Tam na rogu, na Janowskiej

Tam na rogu, na Janowskiej przy ulicy Kliparowskiej, 

Tam jest świetne urządzenie, elektryczne oświetlenie. 

Ojra co się dzieje, ojra świat się śmieje,

ojra Mańka klaska, a muzyczka rżnie.

A muzyczka inu, anu, ud wieczora aż do ranu* 

a muzyczka rach, ciach, ciuch aż mi z tego boli brzuch

Tam przychodzi panna Mania i ta spuchła panna Frania, 

Tam się schodzi cała sieć, tam się będzie browar pić.

Tam w bufecie i za ladą są kanapki z fajną ćmagą,

Tam się browar leje tyż, masz więc bracie czego chcesz.

Rzeźnik gruby niby kicha do znajomych się uśmicha,

Mańka mówi „Cóż u licha może chichreć chcesz.”

Panna Manio ja funduję niech się panna nie krępuje

I przysunął się za blisko stanął Mańce na odciski.

Idź ja nie chcę twego piwa, naj ci nagła krew zalewa, 

Panno Manio nie bądź taka i po blatu daj buziaka.

Ojra co się dzieje, ojra świat się śmieje,

Ojra Mańka wrzask a muzyczka rżnie.

„Ty ryzulu nie rób checy ja po Jóśka wnet polecę,

On ci wygarbuje plecy na co tobie to.”

A nasz Jóśko raptus, nerwus nie powiedział nawet „Serwus”,

No w rzeźnika patrzy brzuch i scyzoryk puszcza w ruch.

Ojra co się dzieje, ojra krew się leje,

Ojra Mańka gaz, a muzyczka rżnie.

Wtem przychodzi nowa banda i pyta się „Co za granda”,

Antek na harmonii rżnie i Kliparow bawi się.

*fragment uzupełniony ze śpiewnika

